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2  \l*VK r ?ze.m w ysiłek  krw aw y szerokich rzesz ludu polsk iego  
w w a lce  zbrojne) o N iepodległość  n ie będzie  wykorzystany dla brzv-

P ~ y w > '.|6 w . rodz W l . V r v dl‘ „bS

cM opskie, robotnicze i pracow nicze od w pływ u na losv Państwa a I  
rąk przed staw icie li ludu pracującego, p rzeb y w .ja cy d T n a  e t ó t ó c H  
odbyło się  bez najm niejszego oporu, O becnie nnzA*łał» 7kanU g ra c ,,»
»y? F„.d,„»ioui.„ P,i„ypch w.,b,rs,py°x~..;«tar;

T ? ze U Slę wykorzystać łatw ow ierność czy brak dosw iad  
czen ia  politycznego mas ludowych, lub podejść ich p r z e d s ta w ic ie l m e*e  
uda się  w m ów ić absurdalną tezę, że w  c ź a s i ^ ^ n ^ m f i y ^  
daw ać zarządzeń w przedm iocie naw et najbardziej p ilnych i niezbedssr* zw,'~” ***•b"
^ e m ^ n o k k ir i^ o d ' T  maSal h -UdU polslfie«0 św iadom ość tego, że do 
stw a n ie d o p ^ ^

głębokie  w rzenie j  gw ałtow ny wstrząs,
W eetei i d° Wy’ rePreze ntuW y  masy ludu w iejsk iego  w P olsce ma

^ w ie d z ie ew \^j°t^dnej°chw ili^ziejow ^j*pokładanego w ni^m^zaufania6

z  LISTÓW  ST. TH UG UTTA DO M ŁODEGO PRZYJACIELA
i - i?dy - Cl  j^*c^c c*“ w  sw oich  w łasnych oczach  ooniżvć

zn iech ęcic , będą opow iadali, że jesteś zbyt g t ip i, aby P olskę
spytaj ich się, ile  p itr ze b s  było paS sk iego  rozumu,-

_jfrpy J3 zg ib ić . . .“
budow ać,



P W O JN A ,  PO LIT Y K A
I P R O P A G A N D A

ODCZAS W O JN Y  TOCZY SIĘ NIE TYLKO A K C JA  ZBROJN A, 
lecz  rów nież  sp o tęgow ana  p raca  dyplom atyczna .  Obok tego, a często 
p o n ad  tym, w re  go rączkow a dz ia ła lność  p ropagandow a .  N aw e t  w cza ­
sie pokojow ym  nie wszystk ie  sprawy,  nie w szystk ie  po su n ięc ia  są do ­
s ta teczn ie  jasne, przejrzyste ,  zrozum ia łe .  Tym bardz ie j ,  tym jask raw ie j  
d z ie je  się  to podczas wojny. Dla  u trzy m an ia  p rz ec iw n ik a  w n ie św ia ­
domości nic się  n ie  mówi o swych rzeczyw is tych  zam iarach ,  lub też, 
d la  w p ro w ad z en ia  go w błąd, p odsuw a  mu się p lany  fałszywe, dobrze  
zam askow ane .

^Nic  dziwnego, że n ie  zawsze i nie wszędzie  szeroki  ogół może się 
d o k ład n ie  o r ien to w ać  w p ra w d z iw e j  sy tuacj i  i w p ra w d z iw y c h  celach ,  
zw łaszcza  że tak tyka ,  z ew n ę t rzn y  sposób p os tępow an ia ,  r zadko  k iedy  
c a łk o w ic ie  o d zw ie rc iad la  istotne założen ia  i p ra w d z iw e  dążen ia  m il i ­
t a rn e  i po lityczne .  Nie zawsze też w ygran ie  wojny  musi oznaczać  w y ­
g ran ie  pokoju.  W historii  i s tn ie je  moc przyk ładów , k tó re  dowodzą, iż 
po św ie tnych  n a w e t  zw yc ię s tw ach  w polu, strona zw ycięska  nie po ­
t ra f i ła  czy nie zdoła ła  na leży c ie  wykorzystać  nad arza jący ch  się szans

P o lska  przeży ła  także  w ie lo k ro tn ie  tego rodzaju  p rzeo czen ia  i błędy!
k tóre  w n as tęp s tw ie  p row adzi ły  do w ie lk ich  katastrof,  T ak  więc  nie 
w ykorzysta ła  na leżyc ie  swych szans po św ie tnym  zw ycięs tw ie  g ru n ­
w a ldzk im  za W ładys ław a  Ja g ie ł ły  (pokój toruński 1411 r.), a w pół 
w ieku  później  po rozgrom ien iu  rów nież  K rzyżaków  w w ojn ie  13-let- 
n iej  za K azim ierza  J a g ie l lo ń cz y k a  (drugi pokój Toruńsk i  1466 r.), 
W sto czte rdz ieśc i  la t  potem  p a p ie ż  Grzegorz  XIII p ow odu jąc  się swo­
imi zam ysłam i i am bic ją ,  i dz ia ła jąc  p rzez  swego w ys łann ika  jezu itę  
A ntoniego Pośsewina, wymógł na S tefan ie  Batorym  d a leko  idące  u s tę p ­
s tw a  na rzecz m oskiew skiego  cara  Iw ana  Groźnego, pob itego  na głowę 
w wielu  b i tw ach  p rzez  wo jska  polskie.  W sku tek  nac isku  i intryg za ­
w a r ł  Batorv n iekorzystny pokój zapolski (Zapole pod W ie lk im i  Łu­
kami — 1582 r.),

Z naszvch czasów doskonałym  p rzy k ład em  złego w ykorzystan ia  
zw y c ię s tw a  bvł pokói wersa lski ,  kończący  p o p rz ed n ią  w ojnę  św ia to w ą  
(1914— 1918). Obok w ie lu  zalet,  obok l icznych  idei  szczy tnych  i p o ­
s tan o w ień  dobrych, zaw ie ra ł  on w sobie zarodek  zła w postaci  p o zo ­
s taw ien ia  Niemcom  furtki,  u m o ż l iw ia jące j  im wyjście na szerok ie  po le  
n a jp ie rw  ta jem nych ,  później ca łk iem  jaw nych zbrojeń, szantażu, gw ał tów  
i rabunków.

W ybitn ie  złvm in te resem  dla pańs tw  usposobionych poko jow o  o k a ­
zał  sie uk ład  m onachijsk i,  Zgodzono się tam ty lko na n ie  w ie lk ie  po- 
ni-awki gran iczne  przez  o d eb ran ie  Czechosłowacji  i o d d an ia  N iemcom  
kra iu  Sudeckiego  Rychło wyszło ną  jaw, że rabusiow i n iem iec k ie m u  
w cale  nie chodziło  o same iedyn ie  Sudety,  lecz o całą  C zechpsłow acie .

J e s t  w ięc  św ieża  i t rag iczna  nauka,  że w aru n k i  i po l i tyka  w e r s a l ­
ska w s tosunku  do p ow alonego  zb rodnia rza  — to za mało, oraz  że



4  pak ty  i u s tę p s tw a  w stylu m onach i jsk im  w o b e c  am a to rk w  cudzych  
^  z iem  — to ty lko  w s tęp  do da lszych ap e ty tów ,  roszczeń, u s tęp s tw  i k a ­

tas trof.
J a k  z jedne j  s trony w y ja śn ia  się po łożen ie  m il i ta rn e  i k lęska  N ie ­
m iec  to n ie  ty lko  p rag n ie n ie  lub p rzypuszczen ia ,  lecz  m a tem a ty czn y  
p ew n ik ,  tak  z drugiej znów na horynzoncie  po litycznym  za lega ją  zw ały  
chmur.  N ie  można wszakże w tych w aru n k ach  żyć ty lko  ne rw am i,  p o ­
w o d o w ać  się ty lko  uczuciem  i odrucham i,  T a k  czynić  n ie  wolnof Do 
głosu t rze b a  d opuśc ić  rów nież  rozum, k tóry  pozwoli  spoko jn ie  i na  
t rzeźw o  rozw ażyć  n asu w a jąc e  się zagadn ien ia .  P ro m b lem ó w  n iejasnych  
i p o w ik łań  jest rzeczyw iśc ie  n ie  mało,  Na czoło ich w ysunęła  się osta t­
nio sp ra w a  polsko-rosyjska,  O bok tego, is tn ie je  sp ra w a  Jugosławii .  
T ak ż e  T u rc ja  p o s tęp u je  zagadkowo, czego wyrażen i  jest d e m o n s tracy jn e  
w s trzym an ie  dla niei  dowozu m a te r ia łó w  w o jennych  p rzez  Anglię  
i A m erykę .  Brytyjski  p re m ie r  w p rzem ó w ien iu  publicznym  dorad za  
Polsce  u s tępstw a  na rzecz  Rosji Sow. i w y rażen ie  zgody na t.zw. l in ię  
Curzona. J e s t  to w yraz  po lityk i  czy p ropagandy?  — Bo p rz ec ie ż  n ie  
zawsze  muszą się  one ze soba pok ry w ać .  Tego nie  w iemy. P o dobn ie  
jak  n ie  wiemy, co is totnie  k ry je  w sobie fakt. że bryt, min. sp ra w  
zagr, E d en  osobiście w ręczy ł  p rz ed s taw ic ie lo w i  Rosji Sow. notę R ządu  
Polskiego, od rz u ca ją c ą  p re te n s je  sow ieck ie .  W ie le  rzeczy jeszcze n ie  
W iemy, nie znam y ich kulis.  Ale wiemy, że t rzeba  w alczyć  do końca, 
do zw ycięs tw a,  Ufamy naszem u Rządowi,  ufamy danym  nam  słowom 
i zapew n ien io m ,  dobrej woli  i t rzeźw em u  rozsądkow i naszych sp rzy ­
m ie rzeńców ,

W iem y też  jeszcze  jedno, Po lsk a  z d ecy d o w a ła  się na w o jnę  z N iem ­
cami, nie  chcąc  w y rzec  się G d ań sk a  i oddać  pasa  ziemi P om orsk ie j .  
W obron ie  Polski  wo jnę  N iemcom  wypow iedzia ły :  Anglia  i F ranc ja .  
Do tej wojny p rzy s tąp i ła  A m eryka,  k tó rej  p re z y d e n t  nazWał Po lskę  
,,n a tc h n ien iem  narodów ",  W tych w aru n k ach ,  w w yn iku  tak ie j  wojny, 
P o lsk a  n ie  o dda  d o b ro w o ln ie  i n ie  przefrym arczy  po łow y  sw ego  obszaru.

Z D E K L A R A C JI  ID E O W O  - P R O G R . RUCH U L U D O W E G O :

„W obecne j  p rze ło m o w ej  chwili  dz ie jowej,  po w ie k ac h  k rzyw d  
i pon iżen ia ,  po  t rudz ie  u porczyw ej  wa lk i  z w ro g iem  obcym  
i w łasnym , my, po lscy  chłopi ,  z pe łn ą  św ia d o m o śc ią  i poświę~ 
c e m e m  b ie rzem y  w tw a rd ą  d łoń  g łów ną  o d p o w ied z ia ln o ść  za 
p rzyszłe  losy państw a,  i n ie  pozwolim y,  by P o lsk a  w b re w  n a ­

szej woli  była  budowana, . .

„ .. .Ruch L udow y p rzec iw staw ia  się  p rz ew ro to m  rew o lu cy jn y m ,  
lecz w ysun ie  sze rok i  p lan  re fo rm  społecznych,  k tó ry  s to p n io w o  

będzie  w c ie lan y  w życie,.."



Z FR O N T Ó W  
W A L K !

** R O N T  ZACHO DNI  BOM BARDOW ANIE NIEMIEC PRZYBIERA
stale na sile, Od cza^u, gdy lo tn ictw o am erykańskie rów nież w eszło  
do akcji, Rzesza nie zna spokoju ani w dzień, ani w nocy. Brytyjskie  
siły  pow ietrzne w yspecja lizow ały  się  w atakach nocnych, am erykańskie  
natom iast w z ięły  na sieb ie  ciężar w alk dziennych, bardziej ryzykow ­
nych, lecz  rów nocześn ie celn iejszych , skuteczniejszych, D .a tych, któ­
rzy tylko czytają o nalotach, tem at ten w ydaje się  n iek ied y  zbyt ok le­
pany i mało ciekaw y, W ręcz inaczej m yślą o tym ci, którzy te naloty  
bezpośrednio odczuwają lub przeżyw ają, Skutki każdego ataku bom ­
bow ego przyrównać można do straszliw ych klęsk  żyw iołow ych , n*osą- 
cych ze sobą zniszczen ie  m aterialne i m oralne, śm ierć, kalectw o, obłę , 
gruzy i popioły. Taka kieska żyw iołow a przeciąga ze swą p iek ielną , 
n iszczycie lsk ą  siłą nad terenam i niem ., nad ich w ie lk im i m iastam i 
i ośrodkami przem ysłow ym i. Od paru m ies ięc \ uporczyw ie i system a­
tyczn ie, poza w ie lu  innym i centram i, bom bardowany jest Berlin, Do­
tychczas czyn ili to Anglicy, teraz rozpoczęli rów nież sw oje dzienne  
naloty Am erykanie. Stolicy Rzeszy grozi podobny los, jaki spotkał juz 
Hamburg, K olonię, Frankfurt n. M enem, Essen, Dusseldorf i w, innych,

F R O N T  W S C H O D N I  Po dłuższej przerw ie, wojska sow, przeszłv znów  
do zdecydow anego ataku na połudn, odcinku  

frontu Po zajęciu przez Rosjan Tarnopola (120 kim. na płd.-w scb. od 
Lwowa i 40 km. od granicy polsko-ros.), Humania (200 kim, na płd. 
od Kijowa) i Chersonia (przy ujściu Dniepru), front połudn. b iegn ie  
z zacb, na wzchó wzdłuż lini: Tarnopol- OPinnica-Humań, potem  skręca 
ku płd.-wscb. do Chersonia, nad morzem Czarnym, położonego 130 kim, 
na wschód od Odesy.

P FAKTY I DOKUM ENTY

RASA BRYT. I AMERYKAŃSKA DONOSI O ODRZUCENIU
przez rząd sow. propozycji, w ysuniętych przez Anglików  i zm ierzają­
cych do uregulowania stosunków polsko-sow . Rząd sow. uzależnia swą 
zgodę na zaw arcie  porozum ienia z Polską nie tylko od przyjęcia gra­
nicy. biegnącej wzdłuż t, zw. lin ii Curzona, ale rów nież od ztniaa 
w sk ładzie Rządu Polskiego oraz dow ództw ie P olskich S ił Zbrojnych, 

Warto podkreślić, iż w p ołow ie lutego br, Rząd Polski, pragnąc 
zrobić wszystko m ożliw e, aby u łatw ić  w yjście  z naprężonej sytuacji, 
zaproponow ał w ykreślenie tym czasow ej (do zaw arcia pokoju) lin n  de- 
m arkacyjnej pom iędzy Polską i Rosją, przeb iegającej na zachód od
granicy w ytkniętej przez Traktat Ryski, lecz  na wschód od i na 
i Lwowa. Sow iety  naw et na taką propozycję n ie zgodziły  się, pomimo 
że stanow iła ona dla nich duże ustępstwo.



T S P R A W Y  P O L S K I E

A J N A  R A D IO ST A C JA  PO L S K I P O D Z IE M N E J „ ŚW IT "  NADAŁA 
w jednej  ze swych audycyj  n a s tęp u jąc e  p rzem ów ien ie :

„Je s teśm y  narodem , k tó ry  jedyny z w łasnej i n iep izym uszone j  
woli  bez  pom ocy  z zew n ą t rz  w ybra ł  formę w a lk i  z okupan tem , k tó rą  
bez p rzesad y  m ożna  n a zw ać  bezkom prom isow ą,  P rzez  odm ow ę w sze l­
kiego rodzaju  w sp ó łp racy  z N iem cam i  z ca łą  św iadom ośc ią  z d ecy d o ­
w aliśm y się na  ponoszen ie  k o n sek w en c j i  tak iego  stanu rzeczy. W y b r a ­
l iśmy formę w alk i,  k tó ra  jest na jkosz tow nie jszą .  Z robiliśmy to, czego 
n ie  z robił  żaden  inny na ród  w Europie .  Za nas ni d la  nas n ie  p ra c o ­
w a ł  żad en  Quisling ani  H acha .  N iem cy byli  po jednej  s tronie,  my po  
drugiej,  a m iędzy  nam i było m orze k rw i  i n ic w ięce j ,  D ecydując  .się 
na t ak i  s tan rzeczy, w iedzie l iśm y,  że będziem y p łac ić  drogo. Nasza 
d a n in a  k rw i  w p ły w a ła  też reg u la rn ie  do wspólnej  puli,  a le  w ie d z ie ­
liśmy rów nież,  że w ybra liśm y n a jb a rd z ie j  sk u teczną  formę w alk i .  
P rzypom inam y to w tej chw ili  d latego, że właśnie  my, sta liśm y się 
p rzed m io te m  zakusów  na nasze p raw o  do życia  i p rzed m io tem  wojny 
ne rw ów . Że w ojnę  n e rw ó w  p ro w a d zą  z nam i Niemcy, to nas nie dziw i 
i tym um iem y sobie radzić.  A le  w ojnę  n e rw ó w  prow adzą  także  inni.  
Czy aby nie za w ie le?  Czy po b l isko 5-ciu la tach  w a lk i  n a w e t  n a j ­
odporn ie jszy  naród  po traf i  zn ieść  ową wojnę  n e rw ó w  na tyle frontów 
naraz?  Z tym muszą się l iczyć ci, k tórzy  p ro w a d zą  grę. S trunę  m ożna 
rozciągać ,  ale  n a w e t  struna  polska  ma gran ice  swojej wytrzym ałości  
i p r zec iąg n ię ta  może pęknąć ,  W tej chwili  z zazdrośc ią  myślimy
0 Austrii ,  k tó ra  walczy po stronie  Niemiec,  a k tórej w T e h e ran ie  za­
g w aran to w a n o  pe łn ą  n iepodległość ,  Austri i  n ik t  nie  grozi o d e b ran iem  
połowy ziem, n ik t  n ie  m ianu je  rad  n a rodow ych  i wodzów naczelnych ,  
n ik t  granic  s tra teg icznych  n ie  zak re ś la  na jej su w eren n y m  te ren ie .  
J e ś l i  jest  tak, jak m ówił  prem , Churchill ,  że liczy się walka i tylko 
w alka,  to czyżby w a lk a  Austrii  była lepsza i sku teczn ie jsza  niż nasza? 
G dzieś  leży błąd, błąd, który, jeśli  nie zostanie  n ap raw io n y  szybko, 
jeśli  n ie  będz ie  p rzec iąg a ł  za długo, może kosz tować  drogo n ie ty lko  
nas, ale  i tych, którym trudno  w tej chwili  zdobyć się na  energ ię
1 d ecy z ję .11

Agencja  Inf. , ,Krai", z a s tan aw ia jąc  się nad m owę Churchil la ,  pisze: 
„Ze strony p o l i tyk i  bryt.  w idz im y ten d e n c je  do z e p c h n ię c ia  zag ad ­
n ien ia  polsko-sow, do ram  sporu  czysto te ry tor ia lnego ,  A ta k  p rz ec ie ż  
nie jest. Rosji chodzi o p rz ek re ś len ie  możliwości  życiowych  Polski  
i innych  n a ro d ó w  środkow o-europ  , o sp a ra l iżo w an ie  ich fak tyczne j  
niezależności,  Je ś l ib y  po l ityka  bryt,  uległa  z łudzeniom  có do is to tnych 
zam iarów  Rosji, w zg lędn ie  nie um ia ła  im p rz ec iw s taw ić  p lanu o rga­
nizacji pokoju  w całej  E uropie  w oparc iu  o zasady sp raw ied l iw ośc i  
i żywe siły wszystk ich  n a ro d ó w  europ.,  lub u leg ła  jak im ś ten d en c jo m  
separatystycznym, w idząc  in te resy  b ry ty jsk ie  z E urop ie  zach,, popeł-



mam y ten sam błąd, co w stosunku do Niemiec po r, 1918. Byłoby 
to nowe Monachium,tym fatalniejsze,że Rosja znajduje się w dalszym 1
aniżeli Niemcy zasięgu brytyjskiej potęgi morskiej i lotniczej. Anglia 
nie może dopuścić do hegemonii rosyjskiej w Europie. Polska stanowi 
główną i naturalną przeszkodę w ekspansji rosyjskiej na zachód. Polska 
nie może być i nie będzie biernym tylko widzem i przedmiotem cu­
dzej gry, prowadzonej na tle swoich życiowych spraw. Wola i postawa 
całeg© narodu musi być rzucona na szalę wypadków. Polska w obec­
nym konflikcie z Rosją nie jest bezbronna. Jej zdecydowanie i n ie­
ugięta wola muszą wywrzeć swój wpływ na politykę i opinię brytyjską. 
Muszą wywrze wpływ na postawę Ameryki i wreszcie na wolę i po­
stawę wszystkich narodów Europy, z których wiele jest równie jak 
Polska zagrożonych. Od naszej zwartości wewnętrznej,  umiejętności 
sparaliżowania jednolitym wysiłkiem wszystkich prób dywersji i stwo­
rzenia  od wewnątrz faktów dokonanych przez obce agentury, zależy 
byt niepodległy i swobodny rozwój Polski.“

A oto wyiąjki z artykułu angielskiej, poważne j gazety ,,O bserwer‘‘: 
Rozmowy pomiędzy Polską i Rosją przestały być tylko sporem w spra­

wie granic, stały się raczej pierwszą próbą, pierwszym sprawdzianem 
sojuszu sprzymierzonych, na którym są oparte nadzieje wszystkich na 
przyszłe zwycięstwo i pokój po wojnie. Z oświadczenia rosyjskiego 
wynika, iż rzad polski nie chce dobrach stosunków z Sowietami. Wy­
daje się, iż jest właśnie naodwrót. Rosja dąży do zmian w Rządzie 
polskim i ustanowienia jakiegoś marionetkowego rządu jej całkowicie 
uległego, ^ie ulega wątpliwości,  iż obecny Rząd Polski jest rządem 
koalicyjnym, maiacvm swe oparcie w głównych partiach politycznych. 
Rok 1938, okres Monachium, okres ustępstw na rzecz Niemiec, okres 
tak  zwanej polityki realistycznej,  musiał doprowadzić wkoóau do wojny 
z Niemcami. Wtedy także jedna strona żądała tylko poprawy granic, 
co niby wydawało się słuszne, ale nikt już po tym nie zdołał zapobiec 
wchłonięciu całej Czechosłowacji przez Niemcy. To, co uczyniliśmy 
w r. 1938 w imię realistycznej polityki, a więc Monachium, okazało 
się nie tylko niewygodne, ale całkowicie błędne, To jest prawda, o k tó­
rej należy pamiętać. Rosyjskie zamiary w stosunku do Polski są znane. 
Jeśli się na nie zgodzimy, jeżeli prawa Polski zostały pogwałcone, 
deklaracje  moskiewskie i teherańskie okażą się tylko świstkiem p a ­
pieru, a pokój świata będzie na nowo zagrożony, obowiązkiem rządu 
angielskiego jest przedstawienie tych wszystkich zagadnień jasno i bez 
owijania w ugrzecznione słowa. Rosja chyba nie zechce wejść na drogę 
po której kroczyli Niemcy. Polityka monachijska, która wybierała to, 
co w danai chwili dogodne a nie słuszne, nie może się powtórzyć. 
Anglia musi stanąć w obronie słusznych spraw i zagadnień w imię 
lepszej przyszłości świata".



RÓŻNE WIADOMOŚCI
U\D A  JEDNOŚCI NARODOWEJ I PEŁNOMOCNIK RZĄDU 

wysłali depeszę do prem. Mikołajczyka z.określeniem stanowiska Kraju 
wobec granic Polski, Nasze granice północna i zachodnia musi być 
poszerzona przez powrót zrabowanych Polsce ziem, Co do granicy 
wsch., to Naród Polski stoi twardo na stanowisku traktatu  ryskiego.

Pisma P,R.R,-u zaczęły z triumfem ogłaszać „akcesy" różnych 
miejscowości, grup i pojedyńczych osób do reklamowanej przez tę 
partię t.zw, Krajowej Rady Narodowej. Kubek w kubek tak, jak to 
niegdyś czyniła prasa ozonowa. Podobne chwyty i podobne oparcie 
w „szerokich masach".

Katowska akcja niemieckich oprawców nie ustaje ani na chwilę,
0  tym, co się dzieje ^w Warszawie i innych dużych miastach, jest 
poinformowany cały świat. Gorsze natomiast działy się i dzieją nadal 
na prowincji,  po głuchych wsiach. Tu mordercy nie liczą się z niczym
1 z nikim, doprowadzając swoje zezwierzęcenie do niesamowitych 
granic. Ostatnio np. w pow, Janów  Lub, ©toczyli i spalili kilka wsi, 
a ludność w liczbie paru tys. osób — wymordowali. Niema dnia, aby 
nie docierały wiadomości o tego rodzaju zbrodniach,

W Warszawie został areszt, i zamordowany Bronisław Ziemiącki
Należał on do najstarszych działaczy PPS, Był ministrem w Tymcza­
sowym Rządzie Ludowym (w Lublinie), a później Moraczewskiego. 
Był posłem do Sejmu i prezydentem m. Łodzi. Od paru lat do chwili 
aresztowania sprawował funkcję Naczelnego Dyrektora Powszechnego 
Zakł. Ubezp, Wzaj.

Min. Wł. Banaczyk na konferencji prasowej w Londynie ujawnił, 
ze jeszcze podczas oblężenja Warszawy przez Niemęów (wrzesień 1939) 
podięta została myśl współdziałania na czas wojny czterech polskich 
ugrupowań politycznych, Sprawę tę zapoczątkowali i rozmowy prow a­
dzili; marsz, Maciej Rataj (Str, Lud,), red. Miecz. Niedzia łkowski (P.P.S.), 
fc, woj. adw, Aleks, Dębski (Str, Nar.) i red. Jan-Kwieciński (Str. Pracy), 
Wszyscy oni zostali zamordowani przez okupanta. Lecz myśl ich zo­
stała podjęta i jest wykonywana nadal,


